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Zbigniew Dunin-Wąsowicz, rotmistrz ułanów polskich 
padł bohaterską śmiercią pod Rokitną na Besarabji w czasie ataku kawalerji na umocnione oko- 
Ś. p. Wąsowicz był jednym z najdzielniejszych oficerów legio- 


py rosyjskie dn. 13 czerwca 1915 r. 
nowych, odznaczał się szaloną wprost odwagą, był doskonałym organizatorem, dowódcą i kolegą. 


1 


2. GAZÉTA LUDOWA 


Wszystkim naszym Czytelnikom, Prenu- 
meratorom i Przyjaciołom zasyłamy w dzień 


wigilijny najserdeczniejsze życzenia: „Weso- 


tych Świąt!” Pa 
Ez L 
Przy stole wigilijnym. 
Jasna i ciepła izba wieśniacza. Przy ścia- 


nie szeroki stół, przykryty sianem a siano czy- 
„stym obrusem. Podłoga izby zasiana słomą. W 
kącie okłot słomy staropolskim zwyczajem. 

Nastrój—choć to dzień zwyczajny, dzień 
pracy — uroczysty. Wszyscy z tęsknotą oczeku- 
ją pierwszej gwiazdy na niebie. 

Przyszła pierwsza gwiazda, a za nią nie- 
długo pierwszy gość. Otrzepał w sieni śnieg z 
butów, para buchnęła z otwartych drzwi. Gość 
staje przy dźwiach i „winszuje* rozradowanym 
domownikom: 

„Na stole siano, 
„Na ziemi słoma, 
„Niech się ten cieszy, 
„Który jest doma. 

Gospodarz wychodzi z opłatkiem naprze- 
ciw. Rozpoczynają się życzenia, całowania, uś- 
ciski. Potem łzy na wspomnienie o tych, któ- 
rych niema przy stole, a którzy przez tyle lat 
byli i być powinni i łamać się opłatkiem już 
nigdy nie będą. 

Potem życie zwycięża smutek, boć  Wilja 
to dzień radości, narodzin Odkupiciela Swiata. 
| tak płynie wieczór wigilijny na polskiej wsi aż 
do pasterki w kościele, kiedy wespół z organa- 
mi buchnie z setek chłopskich piersi: 

Anioł pasterzom mówił 
Chrystus się nam narodził! 

Kiedy się tak nasi drodzy czytelnicy i przy- 
ciele, naradujecie i napłaczecie wespół — poz- 
wólcie, że w środku wieczerzy ostatni z rzędu 
wejdzie pod waszą strzechę jeszcze jeden gość. 
Gość jednym znany a drugim może jeszcze nie- 
znany, ale gość serdeczny i dobry, gość-przyja- 
ciel, druch waszej doli i niedoli. 

Gościem tym będzie „Gazeta Ludowa!“ 

Przyjdzie ona z życzeniami dla was, pol- 
scy włościanie! | złożywszy te życzenia pójdzie 
sobie cicho tak jak przyszła. 

Czegoż wam życzyć będzie „Gazeta Ludo- 
wa“? 

Naprzód, aby ta straszna. wojna nie tylko 
jaknajpredzej, ale przedewszystkiem szczę ś li- 
wie sie dla Polski skończyła. Aby z tej nie- 
bywałej dotąd kurzawy krwi, z tych miljonów 
ofiar wyrosła Polska wolna, zjednoczona, upań- 
stwowiona, zahartowana do nowego życia i nie- 
lękająca się tego nowego życia nawet w tak 
strasznych, jak obecne warunkach. 
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Cała Polska jest dziś krainą mogił i krzy- 
żów, ruin i zgliszcz. File my, Polacy, na tych 
mogiłach i zgliszczach ufundujemy nowe, 
nie kwitnące życie, byleśmy tylko mieli wo l- 
ność, byleśmy byli gospodarzami w naszym 
domu, byle nas nikt nie gnębił, ani nam w 
naszej pracy przeszkadzał. 

A więc wolności politycznej i 
wej wam bracia w pierwszy rzędzie życzymy. 

Fundamentem wolności jest siła świa- 
domościisiła otganizacji. Człowiek, 
który niema świadomości t. ją nie wie, czego 
chcieć, podobny jest do ślepca, który nie widzi 
drogi do'swojego celu. Naród, który zatracił 
świadomość, że wolność jest największym skar: 
bem i takim samym warunkiem życia, jak po 
wietrze, woda, światło i chleb codzienny — taki 
naród będzie sechł z pokolenia na pokolenie, 
a wreszcie zczesnie i świat o nim zapomni. 

Naród niezorganizowany, bez jednej silnej 
woli, podobny jest gromadzie owiec, którą ktoś 
silniejszy i mądrzejrzy popędzi tam gdzie, zechce. 

A więc świadomości, woli i orga- 
nizacji wam życzymy wten wieczór wigilijny. 

Życie każdego człowieka i życie narodów 
jest wieczną walką. Aby w tej walce zwyciężyć 
t. j być na górze, trzeba nietylko silnych bar 
ale i tęgiego rozumu. lleż to nieszczęść 
spadło na Polskę z powodu braku rozumu. 
Jakżeby Polska inaczej wyglądała, gdyby Polak 
bez wyjątku rozum nie oceniał obecne wy; 
padki i zdawał sobie sprawę z tego, że dziś 
wykuwa się nasz los i nasza dola lub niedola 
na dziesiątki, a może i setki lat. 

A więc rozumu i 
czego Polsce na wilję bardzo życzyć należy. 

Tylko taki naród będzie zażywał 
wolności, który umie tej wolności bronić za 
wszelką cenę, nawet za cenę życia, krwi, kale- 
ctwa i utraty majątku. Jeżeli złodziej—bandyta 
napadnie na twój dobytek, musisz mieć odwa- 
gę palnąć takiego ptaszka pałką po łbie, ina- 
czej ciebie do koszuli okradnie. Taksamo ukra- 
dnie ci zbój Moskal największy skarb, jaki na- 
ród posiada t. j. wolność polityczną, jeżeli jej 
nie potrafisz choćby kosztem własnego życia o- 
bronić. Narody tchórzliwe, mające lęk przed 
walką, były zawsze w niewoli u obcych, ponie- 
wierane i wyzyskiwanie. Baczmyż, abyśmy nie 
zeszli do rzędu wiecznych niewolników. 

Ważną jest rzeczą własne gospodarstwojy 
własna rodzina i własne życie. Ale to wszystki 
trzeba na boku ostawić, gdy chodzi o Ojczyznę 
bo gdy wróg Ojczyznę pokona, to rozbije ogni- 


narodo- ; 


wi edz y—oto, 3 


buj- i 


trwałej - 


ska domowe i osobiste szczęście każdego czło- \ 


wieka. 

Awięc odwagi, rycerskości i 
mniej samolubstwa, bo samolub- 
stwó osobiste jej grobem ojczyzny. 

W kolędzie śpiewamy: 

Bóg się rodzi! 
moc truchleje! ń 

„Jeżeli się te boże cnoty, .których wa 

całego serca w dzień wigilijny życzymy, Miinie. 


Baa X | 


| 
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dzą w ludzie polskim i wejdą w jego krew i 
duszę—to z pewnością struchleje każda moc, 
która zechce zapanować nad narodem polskim. 

Pamiętajmy o tem zawsze, żeśmy nie Ser- 
by, ani Bułgarzy, ani Rumuny, bo te państwa 
wobec nas są drobiazgiem. Nas Polaków razem 
jest 24 miljony. Byliśmy kiedyś najpotężniej- 
szem mocarstwem w Europie. Do stóp naszych 
polskich królów schylały się koronowane głowy 
i błagały o pomoc i łaskę. (lpadliśmy przez 
samolubstwo, głupotę, niezgodę wewnętrzną, 
i brak odwagi. 

Gdy w narodzie polskim, ale to w całym 
narodzie, odrodzi się męstwo, roztropność — 
to polska moc powstanie w pełnym blasku swej 
dawnej siły i chwały. 

Tego wam życzy przy 
„Gazeta Ludowa“. 


stole wigilijnym 


PZ OE A 


IWszystkun naszym Żołnierzom- Legioni- 
stom, dowódcom i oficerom iù niestrudzonym 
szóregowcon —  moszej najdroższej chlubie iù 
największej nadziei lepszej przyszłości — wier 
nym strażnikom na granicach wolności Rze- 
caypospolitej w dzień wigilijny cześć t sta- 
wa iz głębi serca płynące życzenia „W e- 


sołych świąt". 


Zotnierzu, żołnierzu .. 


Matce mojej. 
Zołnierzu, żołnierzu... tam chata bielona 
ojcowej zagrody: matula w miej siwa 
przed świętym obrazem twojego patrona, 
synaczka, ze lzami, napróżno przyzywa.. 


Przybywaj, Jasieńku! przybywaj sokole! 
jak chata ojcowa, ku ziemi się chylę: 

coś ojce wzywają i w piersi coś kole 
niech przedten się tobą nacieszę choć chwilę! 


Żołnierzu, żołnierzu... posłuchaj miebożc! 
tam krasna dziewczyna, swojego sokoła, 
heasenna, spragniona, w cieplutkiej komorze, 
śród śnieżnej zamieci, mapróźno cię woła. . 
» 


Przybywaj Jasteńku! przybywaj sokole! 
wskroś nockę zimową, by jasny poranek— 
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Piotr pełną ma skrzynię, lecz ciebie ja wolę, 
szale Paweł mi swaty. lecz tyś mój kochanek! 


Mateńko, mateńko... mie wołaj mnie miła! 
me imię na inne, na świętsze dziś zamień 
mnie wzywa Ojczyzna piekąca mogiła, 

bym na niej śmiertelny odwalił precz kamień .. 


Powrócę z wojenki, uklękne na progu 
ojcowej zagrody, uściskam cię z teami 

za wolną Ojczyznę pomodlim się Bogu, 
gdy Polska, jak chata, wyrośnie nad nami! 


Kasieńko,. Kasieńko... nie wotaj mnie, miła! 
mnie woła Ojczyzna, przez ojców stracona, 
a którą dziś z grobu dłoń synów wskrzesita 
i młode na słońce wynoszą ramiona... 


Powrócę z wojenki, powrócę do ciebie 

i SZCZĘŚCIE SIĘ WIOSNĄ PŁoOMIENNC Nam WYŚNI. 
v ojcowej zagrodzie, na wolnej już glebie, 
o kwitnącym ogrodzie jabłoni i wiśni! 


w e 


Józef Relidzyński 
podpor. 4 p. p. Leg. pol. 


Do moich braci. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Naro- 
[dzony. 
Do was, bracia, siostry, drodzy czytelnicy, 
Spieszę dziś z gazetą po całej ziemicy: 
Łamiąc się opłatkiem życzę wam wszystkiego: 
Zdrowia, szczęścia, dobra i życia długiego! 
By Was Bóg Wszechmocny od nieszczęścia 
[bronił 
Morza, wojny, powietrza i ognia ochroni! 
Byście ciężkich w swem życiu kłopotów nie mieli! 
Zawsze bywali zdrowi, żywi i weseli! 
Niechaj was Pan Bóg w życiu darzy, czem 
[potrzeba 
Wreszcie po latach błogich zabrał was do nieba. 

Najmilsi bracia i siostry! Smutnie nam dziś 
bo smutnie, ależ cóż zrobiemy, kiedy taka jest 
Wola Najwyższego Pana zastępów! 

l oto nadeszły święta radosne, święta Bo- 
żego Narodzenia, wieczór Wigilijny. Gdy przyj- 
dzie godzina łamania się opłatkiem, smutek 
ogarnie niejednego, żal zadławi, rozpacz ogar- 
nie, że oto przy stole wigilijnym nie będziemy 
może mieli ojca, matki, brata, siostry, przyja- 


ciela. Myślę, drodzy bracia, że żadnej rodzins 
nie będzie, aby nie zapłakała, bo wielu nay 
będzie brakowało, a wielu z nas nie będzie 


miało swej własnej siedziby, 
Moskal zabrał i spalił. 


bo wszystko nam 
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Smutno ach smutno spojrzeć na naszą 
własną ziemię, bo to jedna ruina i zgliszcza! 

Ale najmilsi bracia i siostry! Nie smućmy 
sie! Wszystko zamieńmy w radość, w radość, 
jaka jeszcze nie bywała u nas! Bo oto nie- 
mamy w naszym kraju wroga, wroga odwie- 
cznego, który nas gnębił i własność odbierał! 

Więc też bracia i siostry do dzieła i do 
pomocy naszym braciom Legionistom spieszta 
z czem kto może. 

Niech to Boże Dziecię nowonarodzone 
nasz zamiar raczy błogosławić i spólnie z na- 
szymi Legionistami pozwoli nam wywalczyć Oj- 
czyznę Polskęe—wolną! 

Sokół z pod Chełma. 


WILJA ŻOŁNIERSRA. 


I oto drugie juź święta Bożego Narodze- 
nia spędza niezłomny Żołnierz Legionu Polskie- 
go w pola — w okopach. Po raz drugi w 
czasie tej zawieruchy światowej serca nasże 
skupiają się koło tych, co są widocznym zna- 
kiem naszych tęsknot i pragnień gorących, 
około tych, co krwią dokumentują nieprzeda- 
wnione prawa nasze do samodzielnego bytu, 
do szczęścia nie większego, ale też i nie mniej- 
szego, jak to, jakiem cieszą się inne narody— 
Niemcy, Węgrzy, Francuzi it. d. 

Ku nim, ku tym żołnierzykom kochanym 
zwracamy się dziś z opłatkiem, z nimi łamie- 
my się nim najserdeczniej i do nich właśnie 
chcielibyśmy powiedzieć jakieś słowo. Aby 
poczuli, że w polu nie są sami, że serca nasze 
z nimi, aby im tam nie było zimno na duszy, 
uby nie czuli się osamotnionymi. 

Po raz drugi Legiony Polskie obchodzą 
święta Bożego Narodzenia w polu. W roku 
zeszłym Moskal dotarł już do linji Dunajca, 
spinał się po Karpatach, zalać chciał całą Pol- 
skę, sięgał po Węgry. I gwiazdka Legionów 
odbyła się na różnych miejscach, w różnych 
warunkach. Brygada pierwsza Legjonów Pol- 
skich odchodzić miała Wilję w Nowym Sączu. 
Miasto, które Brygadę witało, jak można naj 
„serdeczniej, już się przygotowało do urządzenia 
gwiazdki. Na rynku postawiono olbrzymiego 
smreka... Uciecha w sercach żołnierskich prze- 
ogromna, boć to „drzewko“ dla nich, dla woj- 
ska polskiego. Nagle — „wyszykowały się na 
rynku Nowego Sącza wszystkie bataljony 1 
pułku równym, poważnym frontem“. Marsz! 
I poszedł żołnierz polski na wilję w bój, pod 
Łowczówek. Tam — w gradzie kul, w jęku 
rannych, w zawierusze walki Chrystus naro- 
dził się... Hej, kolęda, kolęda! Polska kolęda! 
Ale i tam w ogniu walki—jak opowiada kro- 
nikarz I Brygady—-„jakoś między jednym mel- 
dunkiem a drugim, skorzystał z chwili poru- 
cznik kawalerji Orlcz (było to na kwaterze 
podpułkownika Sosnkowskiego), oznajmiając, 
że ma ze sobą opłatek. Oficerowie zmieszali 
się, podporucznik Dzieduszycki, pisząsy rozkaz, 


pochylił się nagle nad stołem, drgający uśmiech 
owinął usta wszystkich. Mimo ryku ustawicz- 
nych salw, łamanie opłatka słychać było tak 
cicho i wyraźnie, jakby słyszeć można było 
samo szczęście, gdyby widocznem i namacal.- 
nem dzielić się mogli ludzie między sobą z 
ręki do reki“. 
$ 
„A jakże było wtedy w drugiej Brygadzie 
Legjonów Polskich? Tam, w niedostępnych 
Karpatach, wśród dzikich skał i dziewiczych 
lasów? l tam żołnierz polski obchodził wilję 
w ogniu walki. „Kiedy zabłysła gwiazdka — 
czytamy we wspomnieniu — trzeba było wilję 
naprędce urządzić. Rozrzewniła ona serca ofi 
cerów, ale i wśród szeregów znalazły się opła- 
tki i potworzyły się kółka ucztujących, zastę- 
pujące rodzinne koło każdemu. W jednem z 
takich kółek, w opuszczonej chłopskiej chaty- 
nie pod lasem położyliśmy na stół — z kojca 
i drzwi sklecony — na krzyż karabin i szablę, 
jako znak braterstwa żołnierzy i oficerów, wbi- 
liśmy dwa bagnety i wśród nich postawiliśmy 
talerz z białym opłatkiem. Szorstkie były ży- 
czenia I proste i— o Wilji w przyszłej wolnej 
Polsce mowa“... ` | 
„l o wilji w przyszłej wolnej Polsce mo- 


wa“... Oto tak polski żołnierz spędził wilję w 
ogniu, w walce, z myślą o wolnej Polsce... 
$ 


„Prócz wojska, które było na foncie, w 
czasie wilji roku zeszłego uzupełnienia nasze 
stały na Śląsku. Departament Wojskowy z 
pułk. Sikorskim na czele w Jabłonkowie i Ba- 
talion uzupełniający z kapitanem. dziś już ma- 
jorem Galicą na czele w Bystrzycy. I wśród 
uzupełnień, po szpitalach i po biurach Legio- 
nów wilję obchodzono ze staropolskiem nama- 
szczeniem. | wówczas to—w czasie obchodze- 
dzenia wilji na Slązku padły trafne, głęboko 
wyczułe słowa Oto jeden z mówców, przyró- 
wnując ówczesny zalew Polski przez Moskwę 
z zalewem szwedzkim za czasów Jana Kazimie- 
rza, wskazał, iż Jan Kazimierz tak jak i w r. 
1914 uzupełnienia Legionów, na Słązk się 
schronił, potem przez Podhale do Lwowa do- 
tarł i Szweda zgromił i znów do potęgi i po- 
ważania Polskę doprowadził. 

Ziściły się słowa wigilijne w znacznei 
części. Moskala niema już w Polsce. Przy te- 
gorocznym opłatku—złóżmy śluby, iż do osta- 
tniego tchu,—jak żołnierz polski w polu, tak 
my tutaj, poza frontem działać będziemy dla 
tegó największego celu, jaki Legionom przy- 
świeca: dla stworzenia państwa polskiego. Gdy 
dla tego celu działać zaczniemy z całą energją, 
to niewątpliwie przy przyszłym opłatku będzie- 
my siedzieli za jednym stołem wraz z naszy- 
mi żołnierzami-zwycięzcami. A tego i Legio- 
nistom i sobie życzymy najgoręcej. 

Niech żyje Państwo Polskie, niech żyje 
zaczątek armji tego państwa— Legiony Polskie! 


Ta 


w. 


Ś. p. Prof. Dr. Bolesław Wicherkiewicz 


członek Naczelnego Komitetu Narodowego, który zor- 
ganizował Legiony polskie, zmarł przed kilku dniami 
we Wiedniu. Znakomity profesor wydziału medycznego 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Brał udział 
w pracach N. Kom. Narodowego. Zorganizował świetnie 
š dział sanitarny jako prezes „Samarytanina*. 


Kolenda dla „Gazety Ludowej”. 


Bracia czytelnicy „Ludowej Gazetki" 

Spieszmy dziś z radością do biednej stajenki 

Wśród nocy z uciechą rozlega się echo: 
Hej kolenda, kolenda! 


Z nieba wysokiego zeszła nam nowina: 

Marja Panienka porodziła Syna 

Aniołowie głoszą i radość roznoszą. 
Hej kolenda, kolenda! 


Pastuszkowie w polu trzód swych pilnowali, 

Anioł ich pobudził, bo niektórzy spali 

Pasterze wstawajcie, dzieciątko witajcie 
Hej kolenda, kolenda! 


Na rozkaz Anioła ze snu się porwali, 


Biegli do Betlejem Dzieciątko witali. 
| my pośpieszamy, co Gazetę czytamy 
Hej kolenda, kolenda! 


Pana maleńkiego w żłobeczku witajmy 

Na jego cześć i chwałę wesoło śpiewajmy 

Niech nam radość będzie i tutaj i wszędzie! 
Hej kolenda, kolenda! 


Redakcji „Gazety“ życzenia od siebie 

Slę zdrowia i szczęścia i korony w niebie, 

By nam drukowano „Gazetę“ kochaną 
Hej kolenda, kolenda! 
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Czytelnicy drodzy, bracia w gronie gości 

Łammy się opłatkiem dla bratniej miłości, 

Życzę wam dnia tego szczęścia wszelakiego 
Hej kolenda, kolenda! 


Wesołych świąt życzę wam bracia rolnicy 

Takżei wam wszystkim bracia rzemieślnicy, 

Gwiazda niechaj świeci i dla waszych dzieci 
Hej kolenda, kolenda! 


W naszej Chełmskiej Ziemi wesoło śpie- 
[wają, 
Kiedy po północy z pasterki wracają 
Echo się rozchodzi, Chrystus się nam rodzi 
Hej kolenda, kolenda! 


Może z was choć jeden po stronie mej 

; [stanie 

Ze wam bedzie miłe to moje pisanie! 

Ja też kontent będę, żem pisał kolende! 
Hej kolenda, kolenda! 


Skończyłem kolendę, do „Gazety* wnoszę 
Pana Redaktora, by drukował proszę 
Niech moich współbraci Bóg szczęściem 
[wzbogaci 
Hej kolenda, kolenda! 


A. Sokół 
Kreywiczanmn z pod Chełma. 


Wśród opornych. 


Konie zrobiły tego dnia około 70 wiorst. 
Były tak zmordowane, że moja „Baśka“, za- 
wsze do wybryków skora, opuściła uszy i szła 
stępa, od czasu do czasu przystając dla odpo- 
czynku. Już mrok wieczorny zapadł, a 
do Konstantynowa, gdzie nasz pułk obozował, 
było jeszcze około 20 wiorstw. Przebyć tę 
drogą jeszcze tego wieczora było wprost nie. 
możliwością. 

Postanowiłem zanocować! 

Ale gdzie? Wsi i dwory dookoła wypa- 
lone. Jeszcze krwawy żar wydobywał się z 
pod tlejących belek i słupów. Gdzie jaka cha- 
łapa ostała była się wprost zatkana przez wojska 
pruskie i austrjackie. 

W gołem polu nocować trudno. Ani je- 
dnej kopicy siana, ani jednego stogu— wszystko 
spalone przez uciekających Moskali. Tylko 
czarne plamy na polach i łąkach świadczyły, 
że tu jeszcze przedwczoraj stała ludzka praca, 
wieśniacza nadzieja. 

Jedziemy dalej. Miarowo kłapie żelaziwo 
przy rzemieniu. Mam wrażenie, że konie lada 
chwila staną i żadna siła nie zmusi ich do 
dalszej drogi. 
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Nagle w oddali zabłysł słup ognia. Je 
den, potem drugi, trzeci, dalszy... 

Obozy, albo wojsko—myślę sobie—może 
się uda przytulić i konie zmęczone pożywić. 

Przyspieszamy kroku i po jakim kwa- 
dransie jesteśmy przy obozach. Była to au- 
strjacką kolumna amunicyjna. Obozowała tuż 
przy dymiących zgliszczach wsi, bo cała wieś 
z wyjątkiem kilku zagród była spalona przez 
uciekające kozactwo. 

Jedziemy ku chatom pozostałym. Zdźbła 
słomy byś nie wścibił—tak wszystko wojskiem 
i końmi zapchane. Wobec tego jedziemy ku 
samemu końcowi wsi i natrafiamy na samotną 
zagrodę, tuż obok z„gliszczy leżącą. Cudem 
chyba jakimś ocalała. Z maleńkiego okienka 
wyziera błędne światełko. Nie świecą, ale pa- 
lą w piecu. 

Zajeżdżamy na podwórze tuż obok okna. 
Zsiadamy z komi. Zbliżam się do okienka. 
Mało widać, bo szyba brudna i mrok w izbie. 

Zapukałem mocno w okno! 

Naprzód cisza grobowa, a potem jęk i 
lament okropny, przerażający, długo niemil- 
knący. 

Nikt nie wychodzi. Wchodzę do sieni, 
otwieram drzwi izby. Lament nie milknie. 

Wszyscy patrzą z przerażeniem na mnie, 
jakby czekali wyroku śmierci. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus — wołam głośno. 

Naprzód cisza grobowa, potem zdumienie. 
Jakiś chłop stojący na boku odpowiada: 

— Na wieki wieków— Amen! 

— Cóż to się drzecie, jakbyście atamana 
kozackiego zobaczyli- wołam. Przeciem Polak- 
katolik, jak wy! 

Baba, którą dwie córki prawie omdlałą 
przytrzymywalły za głowę, podniosła się i za- 
częla błędnemi oczyma patrzyć na mnie. 

— QCzegożeście się tak przelękli? — pytam. 

— A bo my myśleli, że to kozaki, albo 
te, których mowy my nie rozumiemy. 

Myślę, kto to taki, a wreszcie pytam: 

— Węgry? Madziary? 


Tak Madziary! My się ich strasznie boimy. 


Za jakie dwa pacierze byliśmy w naj- 
lepszej komitywie. Baby i chłopy, których w 
izbie było z piętnaścioro, zaczęli mnie wypy- 
tywać skąd przyjeżdżam, dokąd jadę, czy dale- 
ko moskale i różne różności. Ciekawie oglą- 
dali mój mundur, aż nareszcie jakiś chłop pyta: 

— A wy z jakiego wojska? Bo takiego 
ubioru jeszcześmy nie widzieli. 

— Z polskiego wojska jestem: . Z Legio- 
nów polskich. ; 

— A kiedy Polski niema. 
le zabrali — odpowiada chłop. 

— Moskale Polskę zabrali, ale teraz ich 
pędzimy na cztery wiatry z Polski i już oni 
do niej wrócą. Polska odtąd będzie wolna, 
bez moskali. 


Bo ją moska- 


— Kiedy kozacy, co naszą wioskę spalili, 


zapowiadali, że oni się tak tylko cofają dla na- 


brania lepszego rozpędu. 
wrócą. 

— Tyle ich będziecie widzieli! Wśród tej 
rozmowy gospodyni, młoda i wcale uiebrzyd 
ka kobiecina, krzątała się około przygotowania 
wieczerzy. Zwarzyła kwartę mleka — ale cóż 
kiedy ani kąska chleba nie było. i 

-— Wszystko nam zabrali te psubraty ko- 
zaki. Czego nie zabrali — to wrzucili do o. 
gnia i spalili. Zeby ich tak w piekle smażyli. 

Zjedliśmy wieczerzę, jaka była, i zabiera- 
my się do spania. W chałupie brud i 
trze okropne. Lepiej na dworze. 

Wychodzimy na dwór 
starym, obrośniętym w  siwiznę podlasiakiem. 
Pozostał sam z babami, bo jeden syn w mo- 
skiewskim wojsku, a drugiego uprowadzili 
przed kilku dniami kozacy ze sobą. 

— Jest stodoła — ale tam spać nie do. 
radzam, bo pana oficera wszy na nic zjedzą. 
Spało tam z 50-ciu kozaków, a na nich to ca- 
ła hodowla tego paskudztwa. Lepiej na po- 
dwórzu, na wozie, mam tu wiązkę czystego 
siana. 

Znikł gózieś poza stodołą i przyniósł 
wiązkę siana zbutwiałą z długiego leżenia na 
słocie. Dla żołnierza to wystarczy. Nie na 
takich łożach się już spało. 

Przykryłem się żołnierskim płaszczem, 
głowę utopiłem w sianie. Noe cudna, gwia- 
Ździsta, chłodna, jak zwykle na początku je- 
sieni. 


Za tydzień—dwa tu 


..Spałem, jak król na puchach i batystachi-* 


Wczesnym rankiem się budzę i słyszę 
jakieś kroki dokoła wozu. Podnoszę głowę 
widzę jakiegoś chłopa, który badawczo się 
we mnie wpatruje. 

— Wy czego? — pytam. 

— Ja przepraszam, proszę łaski pana ofi- 
cera— powiada, nieśmiało. Ja tutejszy, moska- 
le spalili mnie doszczętnie, więc mieszkamy w 
szałasach w lesie. Anusia powiedziała, że tu 
jest polski wojak, niby—powiada—olicer pol- 
ski, to ja z ciekawości tu przed dwoma godzi- 
nami przyszedł, żeby zobaczyć to polskie woj- 
sko, 

Chłop był lat sześćdziesięciu, wysoki, 
przygarbiony, chudy, z siwawym, krótkim — 
jak u podlasiaków — zarostem. Oczy czarne, 
palące, mądre, przebiegłe. 

Zacząłem się ubierać, bo słonko wscho 
dziło. Chłop nie odchodzi. Patrzy na mnie 
radosnemi oczyma i powiada: 

— Pan się nie pogniewa, że ja tu chwi- 
leczkę z panem pomówię, tak człek jest cie- 
wy tej Polski. 

Rozpoczęła się rozmowa, która trwała z 
godzinę. Zaczął mnie opowiadać swoje dzie- 
je. Jak ich gnębili moskale, aby nich wy- 
gnać Polskę i katolicyzm. Ile się kar i kon- 
trybucji napłacił za swoją „oporność“, ile się 
nasiedział po więzieniach w Białej, ile dostał 
różek i nahajj, aż ciało od kości odpadało. 

pr Ja tu słyszałem od pewnego pana, że 
w Polsce są jeszcze tacy chłopi, co wzdychają 


powie- 


z gospodarzem, ` 


=x 
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do powrotu Moskala. Czy to prawda, bo pan 
musiał daleki świat przejechać? 

— Trafiają się — powiadam tacy głupcy, 
ale jest ich już bardzo mało! 

-- A panie kochany! Niech oni przyjdą 
tu niedaleko Buga i niech się zapytają nas, eo 
to jest Moskal. > Niech się zapytają naszych za- 
gojonych ran i blizn po nahajach kozackich, a 
my im powiemy, co to są Moskale. Znam ja 
tych złodzieji i szatanów i łotrów na wylot, bo 
nasza rodzina wojuje z tem plugastwem z dzia- 
da, pradziada. Człowiek musi się stać przebie- 
głym, jak lis, a chytrym, jak wąż, aby się wy- 
winąć z ich szponów. Ale my się w tej walce 
stali mądrzejszymi od nich i oni nas na swoje 
zatrute miody nie wezmą—o, nie wezmą! My 
są zawsze oporni, a przytem przebiegli, bo ina 
czej biada nam. 

Już siedziałem na koniu. Mój Maksym 
trzymał konia za uzdy, błagał, żeby jeszcze nie 
odjeżdżać. 

— Jeszcze minutę, jeszcze słowo, niech 
się wam napatrzę, na: adam, lżej będzie żyć na 
starość. 0 żeby nie te 60 lat, tobym bez na 


mysłu przystał pa takiego polskiego wojaka: 


— Maksymie, czas w drogę. Rozkaz! 

— Jeszcze minutę! 

— Nie można, rozkaz! Za godzinę muszę 
być w Konstantynowie. 

— No to jedźcie—niech wam Bóg pomaga. 
A jak wracać będziecie z wojny, to wstąpcie 
do Maksyma. 

Wstąpię! Ostańcie z Bogiem i trzy- 
majcie się polskości i polskiej wiary. 
- Pochwalony Jezus Chrystus! 

— Na wieki -— Amen. 

Widziałem, że Maksym patrzył długo 
za nami, aż znikliśmy za piaszczystemi wzgó- 
rzami. 

Chwała ci, Maksymie, za twoją opor 
ność, a jak wszyscy chłopi polsey będą tobie 
podobni, to Polska nie będzie popychadłem na- 
rodów. 

TACA 


Z dziejów upadku 
państwa polskiego. 
I 


Wybór Stanistawa Augusta na króla. 


Wkrótce po osiągnięciu pierwszego swego 
celu Rosja wysunęła pewną sprawę, za pomocą 
której wdarła się w wewnętrzne kwestje Pol- 
ski, uzyskała olbrzymi wpływ na sejmie. 

Była to sprawa dysydentów, czyli różno- 
wierców. Mianem tym oznaczono wówczas pro- 
testantów wyznań kalwińskiego, luterskiego, o- 
raz prawosławnych w Polsce. Rzplita wzglę- 
dem obywateli swoich niekatolickich wyznań 
chrześciańskich rządziła się tolerancją t. j. nie 


I 


prześladowała ich, ani nawracała przymusowo 
na wiarę katolicką. Ale nie mieli dysydenci 
prawa zasiadania w sejmie i w senacie. 

Rosja nazwała ten brak równouprawnie- 
nia grzechem i wystąpiła w charakterze obrońcy 
uciskanych dysydentów, skłaniając Prusy do 
popierania swej akcji. 

e Nie chodzilo jej tu wcale o sprawę re- 
ligijną, oprawa dysydentów, świadczy o tem 
laLwość, z jaką Katarzyna zrzekła się na sejmie 
podziałowym w 1774 r. wszelkich praw, które 
w roku 1768 r. wymusiła na Polakach. Kwestja 
dysydentów pozwoliła Rosji tak opanować sejm 
polski i stronnictwa polityczne. że w krótkim 
czasie to wielkie państwo zeszło do roli bie- 
dnego i bezwolnego sługi Rosji. Z początku 
posłużyła jej ta sprawa do niedopuszczenia 
wszelkich reform, zmierzających do restauracji 
sit Rzolitej. 

Na dwu pierwszych sejmach po śmierci 
Augusta IL udało się Czartoryskim urzeczy- 
wistnić część drobną reform projektowanych. 

Sprawa dysydentów wznieciła silną opo- 
zycję i oczywiście nienawiść przeciw tym, któ- 
rzy ją wszczęli; ponieważ jednak Rosja była 
potężną i jawnie przeciw niej wystąpić było 
ryz) kownie zaczęto nienawiść wyładovywać na 
tych, którzy doprowadzili do wtrącenia się 
Rosji; zwrócono się przeciw królowi ı Czarto- 
ryskim, przeciw nowościom przez nich wpro- 
wadzanym. 

Broniono wyboru królai liberum veto z wielką 
zapamiętałością. Tę akcję opozycji Rosja po 
pierała chociaż była zwrócona przeciw ich 
niedawnym sojusznikom. Tak upadły reformy 
Czartoryskich na sejmie 1766 roku. Ale na 
razie sprawa dysydentów nie posunęła się na- 
przód: opozycja prowadzona przez biskupa kra- 
kowskiego Sołtyka, tutaj okazała się niengiętą. 

Do jakiego stopnia zależności doprowa- 
dziła Polskę Rosja przez tak krótki trzyletni 
okres czasu dowodzi fakt następujący: Na ży- 
czenie Rosji sejm Rzplitej musiał zaprosić ks. 
Repnina, wielkiego pana rosyjskiego, na publi- 
czną audjencję dn. 4(XI 1766 r. i wysłuchać 
jego deklaracji w sprawie dysydentów. 

Samo zaproszenie odbyło się z wielką wy- 
stawą za pośrednictwem dygnitarzy Rzplitej, 
udających się po księcia Repnina kawalkadą 
wielkiej liczby poszóstnych karet lub w ośm 
koni zaprzężonych, z eskortą oddziału kawa- 
lerji w polskich strojach. 

Ażeby bardziej oddziałać na wyobraźnię 
widzów, to jest gawiedzi stolicy kraju, 
liczba karet była za duża w stosunku do osób 


- biorących udział w uroczystości; tak że nie- 


które jechały próżne, nadto kawalkada cztero- 
krotnie paradowała przez ulicę miasta, jadąc 
po Repnina do pałacu Briihlowskiego z zamku 
i odwożąc go z powrotem. 

Deklarację imperatorowej odczytał książe 
poseł, siedząc na krześle z nakrytą głową wobec 
króla, senatu i posłów sejmowych, w języku ro- 
syjskim, 

Na każde wspomnienie Imperatorowej i 
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króla Repnin wstawał z krzesła uchylał nakry- 
cia głowy i kłaniał się, a wtedy i senatorowie 
i posłowie unosili się z siedzeń swoich i czy- 
nili pokłon. 

Z taką to narzuconą azjatycką pompą 
zmuszeni byli reprezentanci pozornie niepodle- 
głego jeszcze i wolnego narodu podejmować i 
wysłuchiwać sługę moskiewskiej carycy! 

Jedynie dla zadokumentowania tego, że 
czynili to nie dobrowolnie, a z musu, zrobili 
posłowie polscy podobną owację już dobrowol- 
nie nuncjuszowi papieskżęemu Visconti, jako 
najwyższemu reprezentantowi kościoła katoli- 
ckiego w Polsce, obrońcy wiary katolickiej 
przeciw dysydentom. 

Pomimo jednak tego upokorzenia Polaków 
Katarzynie II nie udało się tym razem uzyskać 
praw dla dysydentów. 

Ale udało się to we dwa lata później 
dziękr t. zw. konfederacji Radomskiej. 

„ Konfederacjami w Polsce zwały się pewnego 
rodzaju związki polityczne, tworzone dla prze- 
prowadzenia pewnych zamierzonych rzeczy. 
Katarzyna II i jej doradcy postanowili zawią- 
zać w Polsce konfederację złożoną z katolików 
na czele których staliby ludzie Rosji oddani, 
konfederację, której jednak Rosja mogłaby 
użyć do uzyskania praw dla dysydentów we- 
dług swojej myśli. Materjał na konfederatów 
istniał w członkach opozycji przeciw królowi i 
Familji. Byli to jednak ludzie w większości 
usposobieni patrjotycznie, którzy byli przeciwni 
wszelkim ustępstwom dla dysydentów. By 
wolę ich otumanić i skłonić do czynów dla 
Rosji pożytecznych, użyto dwu następujących 
środków. | 

Po pierwsze, przed zawiązującą się konfe- 
deracją ukryto starannie cel właściwy, w ja- 
kim ją tworzono, a wysunięto cel fikcyjny: de- 
tronizację Stanisława Augusta i zniszczenie 
wpływu Ćzartoryskich. Takie hasło musiało 
się podobać tym wszystkim, którzy za dotych- 
czasowe upokorzenie Rzplitej czynili odpowie- 
dzialną Familję, trzeba przyznać słusznie, i 
nienawidzili byłego stolnika litewskiego całą 
siłą duszy. A trzeba pamiętać, że do konfe- 
deracji Radomskiej przystąpili nawet tacy pa- 
trjoci, jak książe biskup krakowski Sołtyk, 
biskup kamieniecki Krasiński, hetman Jan Kle- 
mens Branicki, wojewoda kijowski Franciszek 
Salezy Potocki, kasztelanowa kamieńska Ko- 
ssakowska i inni. Jaką więc być musiała ich 
nienawiść ku królowi i przekonanie, że Czarto- 
ryscy gubią Polskę, skoro zaślepiły ich na ty- 
le, że wstąpili na tą samą zgubną drogę so- 
juszu z Rosją. A 

Po drugie, do organizowania konfederacji 
użyto dwu ludzi duszą i ciałem Rosji oddanych, 
a tak wpływowych, że dzięki im pociągnięto 
ludzi zacnych i skądinąd rozumnych do akcji 
wręcz przeciwnej całemu ich jestestwu. 

Jednemu z tych ludzi powierzono rolę 
agitatora, drugiemu kierownictwo konfederacji 
Osoba pierwszego z nich księcia Gabryela Ju- 
noszy Pvodoskiego jest jedną z najohydniejszych 


postaci czasów  Stanisławowskich, obfitych w 
brzydotę moralną. Przedajny, rozwięzły, intry- 
gant zdrajca, szpieg i donosiciel—to niepełna 
lista cech jego podłego charakteru. Przytem 
człowiek o dużej inteligiencji, obrotny, ruchli- 
wy, wymowny. Takiego to męża wybrano na 
herolda tworzącej się konfederacji ażeby mógł 
skuteczniej działać. Rosja osadziła go na tro- 
nie biskupim; ba! zrobiła go najwyższym w 
Polsce po królu dygnitarzem: prymasem Pol- 
ski, arcybiskupem gnieźnieńskim! Po śmierci 
prymasa Łubieńskiego w roku 1767 został ten 
łotr przymasem, wbrew woli papieża, dzięki 
wpływom Rosji jedynie. j 

Tego człowieka Rosja mogła być pewną: 
dobro Polski było dla niego rzeczą zupeł- 
nie obojętną. Stagowisko nowe dawało mu 
możność większego użycia, wiedział iż wiernie 
musi za to służyć Rosji i Katarzynie. 

Drugim człowiekiem upatrzonym przez 
Rosję był ks. Karol Radziwiłł, Panie kochanku. 
Jemu powierzono kierownic wo konfederacji. 
Przed obiorem Stanisława Augusta występował 
ten książe zbrojnie przeciw wojskom rosyjskim 
i Czartoryskim, za co był skazany na banicję 
czyli wygnanie i konfiskatę dóbr. Zamieszkał 
od tego czasu w Dreznie, gdzie przy olbrzy- 
mim majątku żył wystawnie i hulaszczo. ` 

Obecnie postanowił wrócić do kraju i od- 
zyskać dobra drogą upokorzenia się przed Ro- 
sją. Wystosował on w styczniu 1767 r. o. 
świadczenie pod adresem Katarzyny II, że go- 
tów jest poświęcić swe usługi Rosji za cenę 
powrotu do zaszczytów i dóbr związanych z je- 
go urodzeniem. Rosja oferte przyjęła, posta- 
wiła jednak warunki, z których najbardziej po- 
niżającemi było oświadczenie, że będzie zawsze 
stronnikiem Rosji i przyjmie kuratelę swego 
postępowania w osobie wyznaczonego przez Ro 
sję opiekuna. Radziwiłł warunki przyjął. Odtąd 
spełniać musiał, wszystko, czegokolwiek Rosja za- 
żądała od niego a czy dobrze spełnia, pilnował 
go piastun obrany przez Rosję, pułkownik ro- 
syjski Karr, nieodstępny towarzysz księcia. 

Konfederacja pod laską Radziwiłła, jako 
marszałka została uroczyście zawiązana dnia 
238/VI 1767 r. w Radomiu. Stosunek członków 
konfederacji radomskiej do swego marszałka 
był tego rodzaju, że wszyscy uważali się za 
mędrszych od księcia polityków i wierzyli że 
się łączą dla złożenia z tronu Stan. Augusta. * 
Slepi byli zupełnie na to,że Radziwiłł jest na. 
rzędziem w ręku Rosji, przeciwnikiem, który ich 
zamiary przenikał i miał zgoła odmienne od 
nich cele, cele wrogie Polsce. Mieli doznać 
wkrótce rozczarowania. 

Konfederacja była przygotowaniem do kam- 
panji w sejmie. Pierwsze rozczarowanie spo- 
tkało konfederatów, gdy za instrukcje dawane 
posłom na przyszły sejm, zajmowano wojskiem 
włości ludzi najbardziej wypowiadających się 
przeciw prawom dla dysydentów. 

Na sejmie w roku 1768 między rozczaro- 
wanymi i Rosją, która zupełnie nie zamierzała 
zadowolić nadziei konfederatów co do usunię- 


Frtur Grottger. 


Tak rozpaczały rodziny polskie w r. 1863 po stracie najlepszych synów. I 
wielu rodzinach weselszą. 


Polonia IX— Żałoba. 


w r. 1915 wilja polska nie jest w 
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cia z tronu Stan. Augusta, doszło do gwałto- 
wnego starcia w dniu 12]X 1768 r. 

Książe Repnin przed tą pamiętną sesją 
sejmową, nie spodziewając się widocznie. po- 
myślnego dla Rosji załatwienia sprawy dysy- 
dentów, kazał kozakom dońskim zająć wszystkie 
posterunki obstawił brzegi Wisły i całe miasto 
Warszawę tak licznem wojskiem, że o wydo- 
staniu się na zewnątrz murów miejskich, wo- 
dą lub lądem, ani marzyć nie można było. 

W istocie przebieg obrad był dla Rosji 
niepomyślnym. szczególnie dzięki ognistej wy- 
mowie biskupa Sołtyka. 

Wobec takiego stanu rzeczy król musiał 
sesję solwować t. j. przerwać, odkładając dalszy 
jej ciąg na później, tym razem na dni trzy. 

Podczas tej trzydniowej: przerwy zaszedł 
wypadek, świadczący do jakiego stopnia Rosja 
czuła się już panią Polski i dającą przedsmak 
przyszłego losu Polaków pod panowaniem Rosji 
Dla usunięcia opozycji na sejmie przeciw żą- 
daniom Rosji, Repnin postanowił działać rady 
kalnie. Porwał w nocy z dnia 18-go na 14y 
paźdz. 1768 r. czterech senatorów, głównych w 
jego mniemaniu przywódców opozycji, z ich 
pałaców i zesłał w głąb Rosji do Kaługi. 

W „pierwszej linji pozbywał się w ten spo- 
sób księcia biskupa Sołtyka,płomiennego mówcy 
i patrjoty, piętnującego zgubne działanie Rosji 
dla Polski i jej przemoc. Równocześnie z nim 
wywiezieni zostali hetman polny Wacław Rze- 
wuski,syn jego starosta doliński Seweryn Kze- 
wuski i biskup kijowski Załuski. Już cały dzień 
13[X zajęty był przygotowaniami do zamachu. 
Wojsko rosyjskie otrzymało rozkaz zajęcia po- 
sterunków z góry wyznaczonych bez rozpala 
nia ogni i rozbicia namiotów. Rozpuszczono 
szpiegów dla pilnowania gażdego kroku ofiar 
przemocy. O jedenastej w nocy dano znać 
Repninowi, że biskup Sołtyk pojechał do pałacu 
Mniszka (dzisiejsza resursa kupiecka w War- 
szawie) i powóz swój stamtąd odesłał. Posta- 
nowił Repnin dopełnić aresztowania biskupa w 
tymże pałacu. ń 

O pierwszej zajechała kareta biskupia, 
pułkownik Igelstrom z 200 kozakami osaczył 
ze wszech stron pałac; książe Repnin i gene- 
rał Kreczetnikow, przybrani w oficerskie mun- 
dury krążyli nieustannie wkoło pałacu. Po- 
stanowiono nie czekać dłużej, gdyż z nasta- 
niem świtu zamach taki mógłby wywołać 
spór ludności; Repnin dał Igelstromowi rozkaz 
przystąpienia do dzieła. Pułkownik wyważył 
bramę i z rotą grenadjerów wkroczył do zamku. 
Biskup został przemocą uprowadzony i wsa- 
dzony do własnej: karety. Zawieziono go do 
pałacu Briihla. W podobny sposób wywiezio- 
no i innych senatorów. iż 

Ten niesłychany czyn gwałtu na najwyż- 
szych dostojnikach państwa wolnego jeszcze 
narodu wołał o zadośćuczynienie: winien być 
hasłem do wojny z Rosją na smierć 1 życie. 

Nic podobnego nie nastąpiło. 

Repnin był dobrym znawcą ówczesnych 
przedstawicieli narodu. Steroryzowany sejm 


ustąpił na wszystkich punktach żądaniom Rosji. 

Odpowiedź na gwałty rosyjskie nastąpiła, 
ale wyszła nie z łona posłów, zgromadzonych 
na sejmie, zwoływanym na żądanie Rosji. 

Była nią konfederacja barska orężny 
odruch narodu, któremu nakładano jarzmo! To 
pierwsze powstanie narodu polskiego* które 
wybuchło już w roku 1768, a stłumione zosta- 
ło dopiero w roku 1772, trwało więc 4 lata, 
miało na celu walkę z przemocą rosyjską, o- 
bronę zagrożonej niepodległości narodu. Do 
nasła za „Ojczyznę“ dołączyli konfederaci 
barscy drugie: i „za wiare“. 

Położyli głowy swe na polu chwały, wie- 
lu zginęło w męczarniach, bo wojska rosyjskie 
pastwić się lubiły. Powstanie to było nieu- 
dane, bo nie było przygotowaną wojną, lecz 
niezorganizowanym odruchem tylko. Zupełnie 
inny charakter miałby przebieg starcia dwu 
barodów, dwu państw, gdyby po stronie pol 
skiej wystąpiły regularne wojska Rzplitej. Te- 
go jednak nie było. Konfederacja barska ura- 
towała honor Polaków, że bez walki nie oddali 
swego państwa i kraju pod cudze jarzmo. 

Dr. Gustaw Dobhorzyński 


STANISŁAW PORAY HOMICZ. 


„Z bojów 6 p. p. Leg. pol." 


„W ataku szóstaków na bagnety 
śmierć mię pożałuje, 

śmierć mię pożałuje, 

ale nie—Ty*. 


Tak Śpiewali sobie żołnierze 6 pułku, opu- 
szczając szarym rankiem Hulewicze, gdzie tak 
miło i przyjemnie upłynął im tydzień na odpo 
czynku. Wiara wypoczęła. sobie, jak należy; 
żołnierz wymyty, odświeżony, w nowo załaso- 
wanym płaszczu i butach, ochoczo wyruszał na 
bój po nowe laury i sławę, a może i po — 
śmierć... 

Jasne wesołe dni bulewickie minęły, cze- 
kało ich dalekie, nieznane—Jatro... 

Marszem ubezpieczonym przybyli‘ szósta- 
cy do lasu przed wsią Jabłonką, którą miano 
zająć, utrzymując czucie z I. Brygadą z lewej, » 
a Brygadą austrjackiej piechoty z prawej stro- 
ny. Wysłane patrole oznajmiły, że silne pla- 
cówki rosyjskie znajdują się na skraju wsi, 
natomiast patrole wysłane do I. Brygady i Au- 
strjaków wróciły zniczem i połączenia nie moż- 
na było nawiązać. 

Mimoto jednak porucznik Jakubowski po- 
stanowił przeprowadzić atak na wieś. Atakują- 
ce bataljony posuwały się w linii tyraljerskiej 
naprzód, aż natrafiły na silny ogień nieprzy- 
jacielski z lewej i prawej flanki. Wobec wi- 
docznego zamiaru ze strony nieprzyjaciela oto- 
czenia pułku, jakoteż wobec braku łączności 
z wymienionemi grupami wojsk cofnięto się na 
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poprzednio zajmowane pozycje. Nieprzyjaciel 
atakował gwałtownie naszą lewą flankę. Atak 
ten stał się jednak dla niego katastrofą, gro- 
bem. ; 

Oto podpułkownik Smigły, który właśnie 
ze swoją grupą nadciągnął, zoryentowawszy 
się szybko w sytuacyi, wpadł na niezabezpie- 
czone tyły nieprzyjacielskie i zaczął się pogrom. 
W ręce sił legionowych wpadło przeszło dwu. 
stu jeńca, kilku oficerów i 2 karabiny maszy- 
nowe Jabłonka została zdobytą. 

Przeczekawszy noc na pozycyi za Jabłon- 
ką, następnego dnia przemaszerowali „szóstacy* 
przez las i zajęli pozycye na polance przed Ku- 
klą. Komendę pułku miał por. Jakubowski. 
Pułk rozpadł się na cztery grupy, prowadzone 
przez podp. Krzyczkowskiego, por. Mokłowskie 
go, por. Lisiewicza i por. D-ra Jakubskiego, 
Atak rozpoczął się równocześnie na całej linii 
wśród najtrudniejszych warunków. Atakujący 
legioniści mieli przed sobą szeroką polankę za- 
laną wodą, w której brnęli po kolana, a miej. 
scami nawet po pas. 

Dalej teren przedstawiał, jakby istny ma- 
tecznik z „Pana Tadeusza“, pełen dołów, pni, 
wykrotów, zielsk, bagnisk i torfowisk. Ataku- 
jąca wiara z wysiłkiem przezwyciężała te tru- 
dności, wolno posuwając się naprzód. W tym 
momencie ukazał się komendant III. Brygady 
pułkownik Grzesicki i osobiście wziął udział w 
ataku. Przyłączywszy się do atakującej na pra- 
wej flance 4 kompanii podp. Ocetkiewicza, ata- 
kował wraz z nią, skacząc po pniach i kępach 
trawy. Przykład sędziwego komendanta zna- 
komicie podziałał na naszych chłopców, którzy 
z okrzykiem: „Hurra!* pierwsi wpadli do wsi, 
biorąc karabin maszynowy i przeszło 40 jeń- 
ców. Równocześnie z lewej strony wtargnął z 
kompanią 1 i 2 podp. Krzyczkowski, obficie 
biorąc jeńca. 

Ogółem w ręce 6 p.p. wpadło dnia tego 2 
karabiny maszynowe, około 300 jeńców, 5 ofi- 
cerów, lekarz wojskowy i patrol telefoniczna z 
aparatem. Atak odbywał się przy piekielnym 
huku dział i krwawem oświetleniu płonącej 
wsi Kukli. Wojska pruskie, wobec których 
odbywał się ten atak, z entuzyazmem przywi- 
tały zwycięskich szóstaków okrzykami: „Hoch 
polnische Legioniire!* (Niech żyją polscy legio- 
niści!) Hurra! 

` Przeszedłszy przez wieś zajął 6 pułk po- 
zycye wdłuż drogi przy cerkwi, mając po pra- 
wej stronie I Brygadę. z lewej kompanie nie- 
mieckie. Komendant II. oddziału karabinów 
maszynowych chor. Hearico-Chodorowski, usta- 
wiwszy karabiny na cerkwi, następnie spędzo- 
ny stąd granatami na dachach domów, zasie 
wał skutecznym ogniem pozycye nieprzyjacie- 
la. nie dozwalając mu wychylić głowy z oko- 
pów. Około 11 w nocy przyszedł rozkaz ataku. 

Podpor. Krzyczkowski,  zawiadomiwszy 
kompanie 1, 2 i 8 rozpoczął atak. Był to atak 
gwałtowny, szalony, atak, jakich historya tej 
wojny nie wiele zapisała; atak, który na za- 
wsze stanowić będzie chlubną kartę w dziejach 
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6 pułku. Na okrzyk Krzyczkowskiego: „Na- 
przód!*, jakby pod dotknięciem różdżki czarno- 
księskiej zaroiło się całe pole. Pędząc, co tchu 
przebyli szóstacy w niespełna 3 minutach prze- 
strzeń 600 kroków, zajmując szereg silnie umo- 
cnionych i obwarowanych pozycyi. Zaskocze- 
ni niespodziewanym, a tak szybkim atakiem, 
moskale w popłochu opuścili pozycye, prażeni 
salwami naszych strzelców. Z jaką szybkością 
odbył się ten atak, najlepiej świadczy fakt, że 
podp. Ocetkiewicz z 4 kompanią, stojącą w re- 
zerwie nie mógł za atakującymi nadążyć. Po 
zajęciu folwarku Kopne nie wytrzymał Krzycz- 
kowski w okopach. Widząc, że I. Brygada do- 
łącza się do ataku, poderwał swoich chłopców 
i zdobył jeszcze potrójne linie rosyjskie w le- 
sie. Na tych pozycyach wytrzymano dna sil- 
ne kontrataki wroga, które załamały sią 0 zde- 
cydowany opór i skuteczność naszych strzałów. 
Dopiero kiedy silnie nagromadzone rezerwy ro- 
syjskie przypuściły zbijska szturm kolumnami 
na I. brygadę, zmusiły ją do cofnięcia się. Wo 
bec tego dla wyrównania frontu musiał się 
cofnąć i odcinek 6 pułku. W czasie tego od- 
wrotu, ustępując jeden z ostatnich z pola wal- 
ki, padł bohaterską śmiercią podp. Krzyczkow- 
ski, trafiony kulą w piersi i szyję. 

Wprowadzony w międzyczasie cały pułk 
6 w wir walki, cofnął się na poprzednio zajmo- 
wane stanowiska, silnie się ostrzeliwując. Ar- 
tylerya nasza gradem granatów i szrapneli za- 
sypywała pozycye rosyjskie na wzgórzu, a wy- 
słane pod wieczór patrole bojowe zajęły znowu 
folwark, poczem linia przesunęła się aż do la- 
sów, otaczających wieś Kamieniuchę. Straty 
pułku były dość znaczne, w niektórych kom- 
paniach wszyscy oficerowie zostali ranni, za 
szczytnemi swemi ranami zaświadczając, że 
umieją dochować wierność sweinu sztandarowi. 
W walkach tych wzięliśmy do niewoli przeszło 
200 jeńców; ilość zabitych Moskali była olbrzy - 
mia; całe odcinki były zasłane zwłokami pole- 
głych; pobojowisko pod K. wyglądało, jak jeden 
wielki cmentarz. Jeszcze w 2 tygodnie po walce 
znachodzono po krzakach i bagnach trupy ro- 
syjskich sołdatów, których w czasie odwrotu 
dościgła mściwa kula. 

Po wzięciu Kopna przybył właśnie z Be- 
sarabji podpułkownik Norwid i objął komen- 
dą pułku, z radością i duma przyjmując do 
wiadomości sprawozdanie o bohaterskich wal- 
kach i sukcesach, osiągniętych przez 6 pułk w 
ostatnich dniach. 

Po dwudniowym pobycie w bagnistych 
ostępacb leśnych, po uprzedniem gruntownem 
przygotowaniu artyleryjskiem ruszył 6 pułk do 
szturmu na Kamieniuchę. Pierwsza wtargnęła 
grupa Kominka, biorąc przeszło 810 jeńców, 
w tem5 oficerów wraz z komendantem batalio- 
nu. Ciekawem było, że jeńcy ci należeli do 6 
pułku rosyjskiego. A więc „szóstacy* prze- 
ciw „szóstakom*. Atak ten odbył się dnia 29 
października w pamiętną rocznicę bitwy pod 
Mołotkowem, pierwszej bitwy w większym sty- 
lu, w której młodzi legioniści wykazali niespo- 
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O O OZON ZZOZ 


Dawna Warszawa. 


Rezerwiści-Polacy w wojsku moskiewskiem przechodzą przez Pragę, odprowadzani przez publiczność. 


Żyty hart ducha i bohaterstwo. Radość dnia 
tego powiększyła wiadomość, że ostrzeliwany 
skutecznie przez legionistów aeroplan rosyjski 
spadł obok Kukli, a obserwator sztabskapitan 
Czerniatyński dostał się w ręce ułanów 6 szwa- 
dronu Legionów. Po tym sukcesie został prze- 
unięty 6 pułk w stronę Lisowa, stanowiąc 
rezerwę odcinku. 

W tym czasie Moskale przerwali front 
sąsiedniej grupy armji, zagrażając całości fron- 
tu. Wtedy to 6 pułk, rozwinąwszy się wachla- 
fzowato do kierunku ataku wroga, przez 2 dni 
i noce ostatnim nieraz wysiłkiem powstrzymy- 
wał ciągle powtarzające się ataki przeważają- 
cego nieprzyjaciela, które stale rozbijały się o 
opór i skoncentrowany ogień frontowy i flan- 
kowy szóstaków. 

Czyn ten zdobył sobie poczesne miejsce 
w szeregu walk legionowych, gdyż umożliwił 
nadeszłym po 2 dniach rezerwom wykonać atak 
na Moskali i odebrać im wzgórza pod K., sta- 
nowiące zarazem ostatnią ostoję oporu rosyj- 
skiego na lewym brzegu Styru. Tym świe- 
tnym czynem zakończył też 6 pułk szereg krwa- 
wych swych bojów, a walka na naszym fron- 
cie przybrała charakter pozycyjny. 

Przed kilku dniami przybyli do nas „Czwar- 
tacy“ z pułk. Roją i zajęli sąsiedni odcinek. 
Obecnie więc cała III Brygada Legionów pol 
skich po stoczeniu tylu krwawych i zwycięskich 
walk, stoi z bronią n nogi na wschodnich ru- 
bieżach Ojczyzny. 

Na pozycyi 6 pułku Leg. pol. 
z końcem listopada. 


Badr” R TATS e DONI Pd r ri 


WOJNA. 


Na froncie rosyjskim. 


W ostatnim tygodniu nie zaszły na froncie 
rosyjskim żadne ważniejsze zmiany. Moskale 
atakowali dn. 15 b. m, wojska niemieckie koło 
wybrzeża morza baltyckiego, ale atak ten został 
na całej linji odparty. 

Tak samo zaatakowali moskale front au- 
strjacki dn. 15 b. m., ale i te ataki spełzły 
zupełme na niczem. 

W ostatnim czasie rozpoczęła się na froncie 
rosyjskim wznowiona walka artylerji z obu 
stron. Czy to jest przygrywa do nowego ata- 
ku Kosjan—czy też moskale pukają tak sobie, 
aby ich wojska całkiem nie zaspały snem zi- 
mowym, na razie niewiadomo. Doświadczenie 
zeszłoroczne poucza jednak, że Moskale z szcze- 
gólną pasją lubią atakować we święta kato- 
lickie, przypuszczając, że dużo żołnierzy rozje- 
chało się na święta, a żołnierz w okopach jest 
tak rozświętowany, że nie będzie zdolny do u- 
porczywej walki. Moskale już zeszłych świąt 
srodze się pomylili i dosyć się pokrwawili i 
tego roku—gdy zechcą atakować w wilję—taki 
sam los ich spotka. í 

Wciąż dochodzą pogłoski z zagranicy, że 
Moskale gotują nową armję w Besarabji. Armja 
ta ma liczyć kilkaset tysięcy świeżych ludzi. Po: 
nadto moskale umacniają dla obrony ważniej- 
sze miasta na Besarabji. Moskale boją się wi- 
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docznie napadu na Besarabję, a ponadto przy- 
gotowują się powoli „na wszelki wypadek“ do 
wojny z Rumunja, która jest dotąd wprawdzie 
neutralną, ale wskutek klęsk rosyjskich skła- 
nia się coraz więcej na stronę Austuji. W Be- 
sarabji żyje około 2 miljony Rumunów, zajmu- 
ją oni najżyzniejszą połać państwa rosyjskiego 
| nad morzem Czarnem—nie dziw też, że Rumu- 
\ ni chcieliby ten kraj odzyskać dla siebie. Nie- 
'wątpliwie, że Rumunja, jak tylko będzie wi- 
działa, że Rosja całkiem przegrała wojnę, na- 
padnie na niq t zabierze Besarabję. Na razie 
Rumunja zbroi się i czeka tylko sposobności, 
aby się wmieszać wwojnę, z pewną oczywiście 
dla siebie wygraną. 


Okrucieńnstwa moskiewskie. 


Moskale z uczuciem bezsilności i wście- 
kłości wycofywali swe wojska z Galicji, z tego 
kraju—jak mówili—prawdziwie ruskiego, gdzie 
się tak dobrze i tak ciepło zagospodarowali. 
Wściekłość ich była tak wielka, że mścili się 
za poniesione klęski na niewinnej zupełnie lu- 
dności cywilnej, a przedewszystkiem na chło- 
pach w Galicji Wschodniej. Obecnie główna 
kwatera wojenna donosi o przerażających 
wprost okrucieństwach rosyjskiego żołdactwa. 

I tak n. p. w dniu 29 sierpnia sprowa- 
dzono w gminie liwcze powiat sokalski chło- 
paków i mężczyzn pod pozorem, że mieszkańcy 
tej gminy strzelali do Rosjan, i zamknięto ich 
w jednej chacie. Koło godz. 8 wieczorem nad- 
szedł patrol rosyjski, liczący mniej więcej ośmiu 
ludzi, pod komendą chorążego do tego domu, 
poczem chorąży zakomenderował: Tych psów 
rozstrzelać. Patrol strzelał naprzód przez okna i 
drewi do zamkniętych w domu ludzi, a następnie 
masakrował ich szablam i bagnetami. 

Podczas tej rzezi zginęli mieszkańcy: Moj- 
żesz Essig, Józef Horbyniuk, Michał Liczko, 
Michał Krynieki, Piotr Baszuk, Teodor Horbaj, 
Michał Karnoha, Kazimierz Tymbel, Oleksy Na- 
lech, Szymon Drucker, Sender Blander, Jakób 
Essig, Harsym Bachniuk, Józef Horbaj, Józef 
Wojtiuk, Marcin Michalczuk, Stefan Horbaj 
Tymko Hawryluk. Ofiary bestyalstwa rosyjskie- 
go liczyły od 14 do 70 lat. 

Tak okazują moskale swoją „słowiańską“ 
miłość dla bezbronnej ludności. 


Na Bałkanach. 


Wojska austrjackie i niemieckie na Bał- 
kanie idą ciągle naprzód, Po zupełnem wyrzu- 
 ceniu Czarbogórców z Sandżaku wojna prze- 
niosła się już w kraj Czarnogórski. 

Wojska serbskie, wyrzucone też własne- 
go kraju cofają się bezustannie w dzikie góry 
albańskie. Codzień biorą wojska austrjackie i 
niemieckie po kilkaset i kilka tysięcy jeńców 
serbskich do niewoli. Resztki tak świetnej 
armji serbskiej liczą—zdaje się—około 60,000 
ludzi. Armja ta jest już obecnie mało warto: 


ściowa, bo wskutek szybkiego cofania się po 
niedostępnych górach i dzikich drogach stra- 
cila wszystkie swoje obozy i konie, prawie całą 
ciężką i górską arlylerję, wtem co. najmniej 
połowę dział górskich i karabinów maszyno- 
wych. 


Albanja jestto kraj dziki, górzysty i nie- 
urodzajnyg. Niema żywości, ani hydła. Wobec 
tego wyżywieniem armji serbskiej i czarnogór- 
skiej muszą się zajmować Włochy, które pod 
strażą statków wojennych dowożą żywność o- 
krętami ba brzeg rhorza, a stąd na wozach 
dowozi się żywność w głąb kraju. Takie za- 
prowiantowanie armji jest ogromnie ciężkie i 
Włochy mają z „tego powodu ogromnie dużo 
kłopotów. 


Fachowcy wojenni przypuszczają, że re- 
sztki armji serbskiej zgromadziły się między 
miastami Skutari —Alesto a Elbassan— Durażżo. 
W razie dalszego nacisku wojsk austro-nie- 
mieckich, jedynem wybawieniem dla tej armji 
będzie przewiezienie jej okrętami do Włoch. 


Król serbski Piotr i król czarnogórski 
Nikita są już gotowi do drogi i wkrótce znaj- 
dą się na ziemi włoskiej. 

Tak się kończy wojna z Serbami i Cza- 
rnogórcami. 


Klęska Francuzów i Anglików. 


W pomoc Serbji przyszły na Bałkan, jak 
to już wiadomo, wojska francuskie i angielskie, 
które wylądowały w porcie greckim Saloniki, 
a stąd zostały przetransportowane do Macedo- 
nji. Wojska te jednak po wielu mniejszych 
klęskach zostały na głowę pobite przez armję but- 
garską pod dowództwem generała bułgarskiego 
Todorowa. Armja francusko-angielska liczyła 
wedle obliczeń bułgarskich około 170.000 ludzi 
i 810 armat. Z tego dwie dywizje zostały do- 
szczętnie emiszczone. Anglicy i Francuzi cofnęli 
się do miejsca obwarowanego Saloniki (port na 
ziemi greckiej) i tam się usadowili, aby mieć 
pomoc ze strony artylerji okrętowej. Grecy wy- 
cofali swe wojska z Salonik, pozostawiwszy tam 
tylko małą załogę. W ten sposób wojna prze- 
niosła się na teren Grecji, która dotąd jest neu- 
tralną — nie miesza się do wojny, ani na jedną, 
ani na drugą stronę. Bułgarzy, nie chcąc naru- 
szać neutralności Grecji, wstrzymał na razie swój 
pościg na granicy greckiej. 


Wojna z Włochami. 


Na froncie włoskim nie zaszło nie szczegól- 
nego. Włosi próbowali po raz czwarły nieda- 
wno przełamać linję wojsk austrjackich, ale —- 
mimo niesłychanie ciężkich ataków — to się nie 
udało. Zwłaszcza zawzięli się Włosi na uforty- 
fikowame miasto Gorycję. Szturm po szturmie 
szedł na to miasto, a po bezskuteczności tych 
szturmów Włosi zaczęli same miasto ostrzeliwać 
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